Rad | 
Sar. ll. Kraków, sobota dnia 15. kwietnia 1899. Rok li. 


OBRONA LUDU 


Organ stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 
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przesyłać należy pod adre- 
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Wychodzi co drugą sobotę. Kalendarz i biblioteczka 


Kosztuje rocznie 2 złr., „Obrony ludu“. 


półrocznie I złr. | Redakcya i Administracya 
Numer pojedynczy kosztuje znajduje się w Krakowie 
10 ct. ul. Pijarska 1. 2. 


| NIE KUPUJMY NIC U ŻYDÓW! 


Po chwalony AJ ezus Ghrystus ! 


Deklaracya Tarnobrzeska! 


My obywate kraju i członkowie „stronnictwa ludowego* z powiatu 
Tarnobrzeskiego uważamy za niezbędne i korzystne dla dobra polityki 
ludowej ogłosić następującą Deklaracyę: Gdy włościanie przed kilku laty 
poczuli konieczną potrzebę żywego zajęcia się polityką krajową i państwową, 
ruszyli się odrazu w różnych okolicach kraju, jednak bez zjednoczenia sił, 
lecz tylko w miarę pobudzenia i pomocy ze strony niektórych osób. Powstają 
osobne grupy, rosną dwa większe stronnictwa: „Stojałowskiego“ i „Poto- 
czków”. Zawiązuje się wnet „Stronnictwo ludowe“ z rozległym programem 
pracy i rozszerza się wkrótce na cały kraj. Za niemi spieszy organizacya 
socyalistyczna wciągająca także włościan w swoje koła. W ostaku pojawia 
się stronnictwo chrześcijańsko ludowe. Każde z tych stronnictw ogłasza 
osobne programy i hasła choćby tylko co do nazwy, różne i osobne wydaje 
czasopisma. Odrębnie od nich trzyma się włościaństwo zwane „Stańczyko- 
wskiem* obojętne na wspólny interes polityczny włościan i kraju, bez żadnego 
programu i świadomości rzeczy, lecz węszące tylko za osobistemi namacal- 
nemi korzyściami choćby chwilowemi, albo zupełnie o sprawy publiczne 
niedbałe. Za tem rozbiciem włościan na kilka stronnictw idzie utworzenie 
kilku grup posłów włościańskich w Sejmie i Radzie Państwa. Powstanie tych 
stronnictw w czasie bardzo krótkim dowodzi z jednej strony niezwykłego 
zajmowania się włościan sprawami politycznemi, z drugiej struny dowodzi 
bruk porozumiewania się, zgody, doświadczenia i należytego poglądu na 
stan polityki włościańskiej. Dlatego to mimo wytężonej i jak na początek 
chwalebnej pracy włościan, od kilku lat we wszystkich stronnietwach prowa- 
dzonej wśród rozlicznych przeszkód z największą nieraz zadziwiającą gorli- 
wością, za małe widzimy korzyści z tej pracy. Pochodzi to naszem zdaniem, 
z braku jedności w polityce włościańskiej, z rozbicia włościan na kilka 
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stronnictw. Najpierw przez to każde z nich ma mniejszą liczbę stronnikow, | 
osłabia się a tem samem słabe ma znaczenie i wpływy. Przy wyborach | 
wyrabia się wzajemne roznamiętnienie włościan i walka stronnictw gorsząca 
zamiast spokojnego działania, spólnego w zwartych szeregach. Lud nie wie, 
który program lepszy żadnego nie popiera, w końcu część idzie za tym, kto | 
więcej obiecuje choć obiecanek nie może dotrzymać. Ztąd oczekuje jakiegoś 
zbawienia, jakichś nadzwyczajnych korzyści, od kogo: od rzadu, od kraju 
a zapomina, że w ręku nas samych jest siła do poprawy, że trzeba właśnej 
i wzajemnej pomocy i że rząd i kraj może coś dać tylko z podatków i cięża- 
rów naszych własnych. Przeciwnicy polityki włościańskiej z tego stanu korzy- 
stają, bo są mocniejsi. Stronnictwa podejrzywają się nawet bądź to o chęć 
łączenia się ze stańczykami, bądź to o brak pracy dla włościan, o brak 
patryołyzmu polskiego a nawet o brak religijności. Wysuwają się naprzód 
osobiste sprawy i nienawiści, a wtyle z staje dobro ogółu włościan i kraju. | 
Interes budowy jest jednak w spólny i jeden. Nie należy go rozdzieiać jest 
za wielki i za ważny, żeby w każdej okolicy różnie nad nim radzono i osobno 
w mabch grupach o nim uchwalano. Jest za pilny, żeby spólną pracę nad | 
nim odsuwać, dla podrzędnych osobistych zapatrywań lub ambicyi. Uważamy 
więc za potrzebne, żeby wszystkie stronnictwa polityczne, ludowe | 
jak najprędzej się zjednoczyły w jedno stronnictwo. Przez to od- 
padną niekorzyści wyżej wymienione. Nastąpi jednolita organizacya zjedno- | 
czonego włościaństwa; żądania i programy stawiać będą reprezentanci zje- 
dnoczonej polityki włościańskiej a nie pojedyńczych grup i stronnictw; wzmoże | 
się sila, wzrośnie wpływ i znaczenie posłów, z czem Rząd liczyć się musi, | 
Uwaga i praca włościan zostanie skierowana na ogromną ilość spraw najbliżej 
obchodzących nas samych, na położenie ekonomiczne, nad którem wiele robić | 
trzeba, bo jest niesłychanie przykre; źródła dochodów nie mnożą się, bieda 
wygania setki tysięcy włościan w obce kraje za zarobkiem a stron ictwa 
włościańskie mało pracują nad powiększeniem Źródeł dochodów w gunnach, 
choć ciężary rosną; żadne zaś nie zajęło się pomocą dla wychodźeów włościan, | 
ani nawet ich położenia materyalnego i moralnego za granicą nie znają. | 
Tymczasem zwalczają się o lepsze nazwy i programy. Musimy się łączyć| 
a nie rozłączać, a hasło lo niech się odbije głośnem echem o ostalnie | 
chaty włościańskie na krańcach siedzib włościan polskich. Ządamy zatem, 
ażeby wszystkie stronnictwa ludowe w kraju połączyły się 
w jedno z organizowane stronnictwo ludowe polityczne, z jednym programem | 
opartym na wierze chrześcijańskiej i miłości naszej ojczyzny, mającym za 
cel obok wspólnego dobru całego kraju polepszenie położenia włościan we 
wszystkich kierunkach. Uważamy oraz za pożądane, aby było wydawane | 
jedno czasopismo polityczno -ekonomiczne jako organ tegoż stronnietwa, | 
służący do pomocy wzajemnej i pouczenia, a nie do zapełnienia osobistymi | 
zarzutami. | 

Odzywamy się przedewszystkiem do Szanowej Rady naczelnej Stron- | 
nictwa ludowego we Lwowie z uprzejmem żądaniem, ażeby przystąpiła do 
zwołania zgromadzenia delegatów wszystkich stronnictw po kilku 
z każdego powiatu, a oraz wszystkich chętnych celem złączenia stron- 
nictw, a do wszystkich Szanownych Panów Posłów wszystkich stronnictw 
włościańskich zwracamy się z prośbą, aby starania w powyższym kierunku 
swoją pomocą poprzeć zechcieli. Wszystkich włościan wzywamy do połą- 
czenia się w jedno stronnictwo. 
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W każdym razie jakikolwiek będzię wynik naszego żądania oświadczamy, 
że my już w naszym powiecie w powyższym kierunku działamy i działać 
będziemy. 

Tarnobrzeg dnia 18 lutego 1899 r. 

Dr. Antoni Surowiecki, Jan Mączka, Walenty Dąbek, Jan Frankiewicz, 
Wojciech Wiacek, Józef Spiewak, Wawrzeniec Konopka, Wincenty Rawski, 
Jan Górski, Jan Biało, Michał Tomczyk, Adam Kieliszek, Roman Jakubik, 
Franciszek Zięba, Jan Gielerak, Tadeusz Motyka, Jan Trzaska, Zygmunt 
Chruściel, Tomasz Wryk, Władysław Ossowski, Wawrzyniec Biela, Wawrzy- 
niec Gąsior, Wojciech Wilk, Wojciech Grazda, Piotr Bubula, Piotr Kodur, 
Jędrzej Gil. Wincenty Grzywacz, Tomasz Kordęba, Marcin Szelęgiewicz, 
Józef Twórz, Wincenty Kasak, Franciszek Stala, Waleryan: Wryk, Władysław 
Czermiński, Tadeusz Górz, Jan Muciek, Andrzej Broda, Józef Jazownik, 
Jan Słonka, Jan Sokuł, Józef Węgiel, Jędrzej Kozdęba, Wojciech Rzeszut, 
Władysław Czopek, Michał Czopek, Wojciech Czech, Jan Pugacz, W. Sieniek, 
Jan Nieradka, Szczepan Rak, Tomasz Kłoda, Wojciech Szewc, Karol Bar- 
toszek, Jan Wójcik, Jan Kawalec, Ignacy Jastrzębski, Michał Raba, Piotr 
Markiewicz, Tadeusz Kozieja, Adam Matyka, Tomasz Sawarski, Feliks Rękas, 
Ludwik Szczuhiałka, Józef Baracz, Tomasz Bomba, Józeť Laug, Franciszek 
Mayer, Marcin Brożyna, Walenty Szewc, Franciszek Pietrzyk, Józef Szewc, 
Tomasz Grazda, Franciszek Grazda, Adam Grzywacz, Stanisław Maruszak, 
Jan Sokulski, Mikołaj Zugaj, Jan Kuraś, Paweł Grzywacz, Jan Pokrywka, 
Jakób Flis, Adam Dzymala, Marek Grudzień, Franciszek Prażniewski, Michał 
Rzędzianowski, Tomasz Krysa, Michał Tracz, Jan Rawski, Piotr Jała. 
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Dnia 25 i 26 marca odbyło się w Krakowie zgromadzenie stronnictwa 
stojałowezyków. Wzięło w niem udział w jednym dniu 230, w drugim około 
300 osób. I nic dziwnego, że tak szczupłu garstka przybyła na wezwanie 
księdza Stojałowskiego. Prawdziwych. chrześcijan-katolików przybyło nie 
wielu; jedni nie chcieli gwałcić. jak poganie, wielkich dwóch dni świąt, 
inni muszą stronić od ks. Stojałowskiego, od tej chwili, gdy ksiądz sam 
pod przysięgą przyznał się w sądzie lwowskim, że pisywał listy 
i artykuły do szyzmatyckich gazet moskiewskich; muszą uciekać od 
księdza od tego czasu, gdy ksiądz sam dobrowolnie powiada, głosi i pisze, 
że my Polacy i katolicy powinniśmy pogodzić się ze szyzmatykami. 
Lud nasz już dzisiaj nie jest taki ciemny. Może się pogodzić z nimi ksiądz 
Stojałowski, ale się nie pogodzi z szyzmatykami włościanin polski, choć- 
byście mu obiecywali za darmo góry soli i wory pieniędzy i połcie słoniny. 
Lud będzie księdzu wdzięczny za to, że jeden z pierwszych zaczął ruszać 
lud i oświecać — za to musimy być księdzu wdzięczni — ale z drugiej 
strony zato na szyzmatycką miłość się nie zgodzimy. Lepszy nam 
kawał suchego chleba i wiara święta ojców naszych, aniżeli biały chleb, 
omaszczony przez szyzmatyckiego, prawoslawnego popa. O tej jednak cho- 
robie moskiewskiej ks. Stojałowskiego będziemy pisać nie jeden raz jeszcze 
i wzywać cały lud katolicki, aby modlił się do Bega o nawrócenie księdza 
io uparaiętanie; a teraz przypatrzmy się zgromadzeniu krakowskiemu i po- 
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słuchajmy, co na niem uchwalono. Przewodniczącym zebrania wybrano | 


Szajera. Ponieważ ten, były wachmistrz, mało kiedy jest trzeżwy, więc 


i tutaj, zagajając zebranie, powiedział, że on jest mułem i że jego koledzy | 


są mułami. No, ale mniejsza o to, wszyscy przecież wiemy, że człowiek 
po zalaniu robaka mało kiedy wie, co gada. Ks. Stojałowski referował 
o organizacyi „rady* i o tem, jaką kwotę płacić mają kandydaci 
na posłów ludowych. Ks. Stojałowski mówił także o sprawie secesji, 


nie szczędząc obelg i napaści na posłów księdza Szpondra i dra Danielaka, j 


przyczem wyjaśniał swoje stanowisko wobec Czechów, których nazwał „sło- 
wiańskimi żydami*, Oświadczył także, że wobec Czechów musimy się gwał- 


townie bronić na Śląsku. Następnie uchwalono wykluczyć dra Danieleka, | 
p. Kotkowskiego i ks. Szpondra, Dalej uchwalono, aby źaden stojałowczyk | 


nie czytał Obrony ludu, a co więcej, nawet ją prześladował, tak, jak to 


swego czasu czynili żandarmi z Wieńcem i Pszczóżką. Takie to chrześciań- | 


skie uchwały zapadały na wiecu ks. Stojałowskiego. Poseł Cena różne 
kłamstwa i łajdactwa miotał na p. Kotkowskiego za to, że p. Kotkowski 
zrobił go posłem. Wie o tem cały powiat Jarosławski, że gdyby nie p. Kot- 
kowski, nawet sroka w Morawsku nie byłaby wiedziała, że jakiś tam żyje 
Cena, który ani pisać, ani czytać porządnie się nie nauczył. P. Kotkowski 
aby nie dopuścić do wyboru stańczyka, pomógł wybrać chłopa, dał mu do 
rąk pieniądze na potrzeby wyborcze, a ten wybrany Cena to połem tak 
się odwdzięczył. No, ale też lud Jarosławski pluje teraz Cenie w oczy za 
tę hańbę i za to, że tak sponiewierał sumienie i honor chłopski. P. Chmiel 
z Sieniawy mówił o żydach. P. Bomba, który po Tomku Szajerze powinien 
otrzymać mandat poselski, mówił o socyalistach. P. Zajączek z Kent szy- 
dził i drwił z posła Zabudy, który — jak wiadomo — pozostał nadal sto- 
jałowczykiem. Go do pieniędzy, które ks. Stojałowski wziął od rządu, 
powiedział ks. Stojałowski, że „djabli wzięli te pieniądze, bo djabelska była 
robota". I tutaj publicznie ks. Stojałowski prawdę powiedział, że jakiś zły 
duch księdza natchnął brać pieniądze od rządu. A ponieważ ksiądz uważa, 
że błogosławieństwo Boże jest tylko w tych centach, co lud księdzu składa, 
więc znowu ksiądz wzywał lud, aby księdzu znosił swój krwawy grosz. 
Ksiądz by chciał, aby chłop nie zapłacił ani podatku, aby sobie nawet nie 
kupił kożucha, ani babie spodnicy, ani buta, tylko aby wszystko znosił do 
księdza Stojałowskiego. Ks. Stojałowski to ul, a chłopi to pszczoły. Więc 
pszczoły niech wszystek miód znoszą do ula. Ale nasz włościanin już nie 
taki głupi, jak się księdzu zdaje i niejeden z tych, co był na wiecu, gdy 
potem przyszedł do Obrony ludu, to się wyśmiał i powiedział sobie: „nie: 
dam już ani grosza, dosyć tyle lat dawałem i nie'za to nie mam“. — Poseł 
Kubik referował o sprawie zjednoczenia; mowca wystąpił stanowczo prze- 
ciwko połączeniu się stronnietw, a za połączeniem się ludu pod 
sztandarem ks. Stojałowskiego. — Taki był przebieg obrad pierwszego dnia, 
to jest w święto Matki Boskiej Zwiastowania. 

Nastąpiła niedziela palmowa. Lud z całej ziemi krakowskiej spie- 
szył z palmami do kościołów na sumę, a ks. Stojałowski, ku wielkiemu 
zgorszeniu wszystkich prawdziwych chrześcijan. wówczas gdy jeszcze suma 
się prawiła, rozpoczął dalsze obrady Rady, otoczony swoją gromadką. O go- 
dzinie zaś 2 rozpoczęło się zgromadzenie ludowe. Mówił najpierw Kubik, 
potem kilka godzin przemawiał ks. Stojałowski. Piotr Migdał i Gąsiorek 
wystąpili przeciwko połączeniu się stronnictw ludowych. Ks. Stoja- 
lowski ubolewał, że obecni posłowie ludowi w Sejmie tak są dla stańczy- 
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ków grzeczni i radził, aby w przyszłości wybrać takich posłów, którzyby 
byli dla stańczyków niegrzeczni, a dla ludu grzeczni. Według opowiadania 
tych, którzy sami na tem zgromadzeniu byli, jeden tylko i jedyny p. Dzie- 
woński mówił zdrowo o tem, co lud boli i dawał rady, jak się ratować 
trzeba. 

O godzinie 8 wiec zamknięto. Szajer poszedł dalej zalewać robaka, 
a inni rozjechali się do domów. 

Przypatrczmy się teraz uchwałom i rezolucyom ks. Stojałowskiego, 
a prawdziwi chrześcijańscy ludowcy niech według swego sumienia wydadzą 
sąd, czy te uchwały i rezolucye są chrześcijańskie i Chrystusowe, czy nie: 

1) Zgromadzenie odbyło się we wielkie święto. Żaden rabin ani żaden 
żyd nigdy nie gwałci 'szabasu. Tutaj przeciwnie. Kapłan katolicki sam pier- 
wszy wzywał do gwałcenia święta Matki Boskiej i palmowej niedzieli. Ten 
grzech śmiertelny niech spada na sumienie księdza, a ci, co dali się uwieść, 
niech pamiętają, że mają sumienie obciążone; 

2) uchwalono, aby każdy kandydat na posła ludowego złożył najpierw 
300 złr. Więc jeżeli włościanie zechcą kogoś wybrać swoim posłem, to on 
musi naprzód zapłacić ks. Stojałowskiemu 300 fi., a jeżeli nie będzie miał, 
to pewnie tę kwotę będą musieli złożyć jego wyborcy. Stojałowczyki zatem 
hędą musieli przed wyborami sprzedawać krowy, konie 1 pola, aby mieli 
po 300 złr. dla księdza! 

3) uchwalono nałożyć na lud nowy podatęk, a mianowicie każdy 
stojałowczyk będzie musiał opłacać sekretarza dla ks. Stojałowskiego 500 
złr. rocznie, a dalej płatnych agitatorów, którzy będą brali po 300 złr. rocznie. 
Księdzu się zdaje, że nasz chłop ma pełne skrzynie pieniędzy i że jak wodę 
ze studni będzie mógł czerpać na sekretarzy i agitatorów; 

4) uchwalono, aby stojałowczyki niszczyli Obronę ludu i Przegląd. 
I tak, gdy się który stojałowczyk dowie, że jego sąsiad czyta Obronę, to 
ma zaraz tam wpaść i Obronę potargać. Taki to chrześcijanizm stojałow- 
czyków. Ksiądz chce, aby chłop chłopa targal i mordował, ksiądz chce, aby 
lud się żarł, aby jeden chłop dla drugiego był żandarmem. Panie Boże! daj 
upamiętanie tym ludziom i zlituj się nad nimi! 

5) wreszcie, co najsmutniejsze, oto powiedziano na wiecu, że stoja- 
łowczyki nie chcą połączenia się stronnictw ludowych. Tu wylazło 
szydło z worka. Gdy cały lud chce łączności i zgody, stojałowczyki krzyczą: 
my chcemy wojny i rozbicia. Wobec tego stronnictwo chrześciańsko- 
ludowe powinno całą siłą pracować nad połączeniem się stronnictw ludo- 
wych, nad zgodą ludu, a zwalczać tycn wszystkich, którzy pragną dalej lud 
trzymać w rozdwojeniu, aby tylko sami być hetmanami i lud obdzierać 
z ostatniego grosza. Stojałowczyki niech rozbijają, a my, stronnie- 
two chrześcijańsko-ludowe będziemy łączyć i godzić, bo tego chce 
i sprawa Boża i sprawa ludowa. 


Sprawy ludowe. 


Na wiecu, który się odbył 24 marca w Jarosławiu, napadli na p. Kotko- 
wskiego w jego nieobecności Cena i Szajer w sposób karczemny. Ponieważ 
obecni na tym wiecu Radni włościanie nieuzasadnione napaści stojałowczyków 
wcale niestarali się odeprzeć, a tem samem łatwo może powstać domysł, iż 
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się z postępowaniem tych ludzi solidaryzują, przeto uważał p. Kotkowski za 
właściwe złożyć mandat do Rady powiatowej. Nie mógł bowiem zasiadać 
dalej wraz z ludźmi, którzy solidarnie i wspólnie z nim pracując, nie mieli 
tyle odwagi, aby wystąpić z całą siłą w obronie wspólnej pracy i odeprzeć 
napaści ludzi zalewających ciągle robaka i zasługujących tylko na pogardę. 

Do ks. Stojałowskiego, posła z powiatu Łańeut i Nisko. My włościanie 
z powiatu Łańcuckiego wybraliśmy Cię, Wiełebny Księże naszym posłem nie 
dla twojej agitacyi; bośmy tu nie takie agitacye (zwalczali i utrącali, a obra- 
liśmy Cię w dowód zasługi za pchnięcie ruchu ludowego; ale żądamy od 
Ciebie to, co się nam od posła należy a zwłaszcza, żeś obiecywał wiele 
zrobić a nie dotąd nie zrobiłeś. Obiecywałeś wiece prawie co wieś, co gmina, 
a dotąd nie ma nic, bo choć ks. pisze, że był w Łańcucie u Bałucińskiej, 
gdzie w dzień targowy było kilkku chłopów i kobiet, to nie wiec. Zatem 
żądamy wieców i usprawiedliwienia się z procesów narodowych, bo gdy cały 
kraj dziś źle mówi o Tobie, toż tem bardziej my wyborcy i ludzie t. j. cały 
ogół mamy prawo jako do naszego posła, któremu my zaufali, a nic nie 
widzimy. Dziś nie wystarczą obiecanki cacanki; nam trzeba czynów, bo dziś 
czas nie czeka, a złe mas gniecie i coraz gorzej. Wiemy co Poseł zdziałał 
w parlamencie. Swoje życie motował na śmiech! Ale nie swoje życie w parla- 
mencie trzeba opowiadać, ale o życie udu dbać i praw jego bronić, a o dobro- 
byt pukać i gdzie się da kołatać. Zatem żądamy wieców, sprawozdania, bo 
powiat zażąda mandatu i wypowie wotnm zaufania. Magryś, włościamin. 

Na wnioski w numerze 8 Obrony ludu zgadzają się w dalszym ciągu: 
ż Sanoka: Józef Szlęzak, Jan Stachnik Jakób Zarzycki, Anloni Lis, Paweł 
Majka, Wiktor Błach, Wojciech Spiwak, Michał Chwałka, Józef Bednarz, 
Antoni Salczewski, Ludwik Suszek, Adam Pac. Z Gzarnego Dunajca: 
Jan Ciszek, Maciej Jarończyk, Ferdynand Leja, Maciej Michna, Józef Sojka, 


Jędrzej Masny, wójt, Maciej Olszewski, Wojciech Podczerwieński. Jówef | 


Gancarczyk, Michał Obyrtacz, Stefan Podczerwieński, Jędrzej Skornsa, Jan 
Karcz, Wojciech Solarczyk, Józef Podczerwiński, Józef Hajnos, Józet Leja, 
Józef Olszewski, Maciej Zych, Wojciech Jarończyk, Jędrzej Szaflarski, Tomasz 
Olszewski, Wojciech Jarończyk, drugi, Józef Gausarczyk, Jan Jachymiak, 
Michał Hyrczyk, Michał Michus, Jan Hyrczyk i Michał Malica. Z Kańczugi: 
Piotr Świętek, Benedykt Majewski, Walenty Gorczyński, Szczepan Gorczyński, 
Sobestyan Siemkiewicz, Marceli Świętek, Jan Olexiński, Franciszek Koperski, 
Andrzej Koperski, Józef Skurski, Michał Woloszyński, Andrzej Kłosiński, 
Piotr Nowicki. Edward Nowicki, Kazimierz Węgłowski. W następnym nume- 
rze podamy dalsze nazwiska tych, którzy się zgadzają i domagają zjedno- 
czenia stronnictw ludowych, a najpierw połączenia wszystkich posłów ludo- 
wych w jeden związek poselski w Radzie państwa. 

Z pow. Wielickiego nam pisze p. Kania: Dwa lata już upłynęły, jak 
Rada państwa zebrana a dotąd nie nie zrobiono, z pówodu kłótni i niezgody. 
Przecież wyborcy nie na to posłów wybierali do Rady państwa, aby się 
wciąż tylko kłócili i coraz to większe rozgoryczenie po świecie się rozsie wało 
i to jeszcze z ludzi więcej wykształconych a nawet z księży, którzy to po- 
winni być solą ziemi. A przecież my wszyscy do jednego celu dążymy i w je- 
dnego Boga wierzymy, na cóż nam tyle tych stronnictw. Ksiądz Slojałowski 
miał wiec zwołany w Krakowie w sprawie ugody i jedności 25 i 26 marca, 
a tam to tylko mowa była o układaniu stronnictw i różne dalekie nam 
dawał obiecanki, a nam dzisiaj wszystkim chleba potrzeba i zgody, nie ża- 
dnych stronniclw. Nie piszę tu przeciwko żadnemu posłowi, aieby nas to 


cieszyło, żeby raz nastała zgoda wszystkich pp. posłów, bo jak zgody niema, 
to i Boga niema. Kończąc ten list życzę wam wszystkim zgody i jedności 
w pracy dla głodnego ludu. 

Z powiatu Strzyżowskiego nam piszą: Myśl o zjednoczeniu stronnictw 
i pojednaniu przewódców ludowyeh jest bardzo na czasie i przez wszyst- 
kich szczerze sprawie ludowej oddanych ludzi nader pożądaną. Rozdziały 
izwady narobily dużo zlego między niezgodnymi narodami i nasza Polska 
dobrze to odczuwa do dziś dnia. My, chłopi, którzy czytamy różne ludowe 
pisma, poznaliśmy się na tem rozdwojeniu i żądamy od swych przewódców, 
aby —- jeżeli chcą skutecznie pracować dla ludu — nie stawiali każdy swego 
„ja“ z osobna, ale by pojednali się i zorganizowali w jedno stałe, silne stron- 
nictwo I nie dzielili nas na rasy lub plemiona, bośmy nie są zbieraniną 
z całej kuli ziemskiej. Te obmowy, przymówki i t. p. ujadania, wystawiają 
nas chlopów na pośmiewisko ku radości i zadowuleniu naszych wrogów. 

Ządamy tedy od Was, byście w jak najkrótszym czasie przystąpili do 
zawarcia sojuszu i utworzenia jednego w Galicyi stronnictwa włościańskiego. 

Z pod Babiej góry piszą: W naszych wioskach powstają sklepiki kato- 
liekie dzięki Bogu jakby grzyby po deszczu i dosyć ładny mają rozwój 
i wygodę ludziom przynoszą, ale co z tego. Oto n. p. z Pewli wielkiej kato- 
licy kupują hurtem do swoich sklepów od żydów w Żywcu, chociaż u nas 
w Jeleśni katolik Brzeczka temi samemi towarami handluje i nie drożej 
liczy jak żydzi i kredytu udziela. Dalej Krzyżowa, Korbielów i w samej Jeleśni 
wolą mali sklepnicy brać od Żyda, jak od chrześcijanina. Nie wiemy, 
„jakim sposobem to złe możnaby wykorzenić, bo na taki sposób nie boga- 
cimy żydów potroszce lecz naraz. 

Jeszcze jedno. Żydom skóry, garnki i inne towary w niedzielę wołno 
sprzedawać, a katolicy mają pozamykane. Żydzi w dzień święty handlują 
po cichu, ale nasza żandarmerya nie dochodzi tego, bo to żydzi. Ale gdyby 
się dowiedzieli, że katolik coś sprzedał, to by go zuraz skarżyli i karę mu- 
siałby zapłacić. Gospodarzom nie wolno nawozu bez dzwonka do pola 
wywozić, a żydom wolno wszystko. Oj, biedna Jeleśnio! 

(Jeżeli się jaka komu krzywda dzieje. to niech zaraz robi skargę do 
c, k. komendy żandarmeryi we Lwowie. Można napisać po polsku i posłać 
ża recepisein, byle tylko była prawda. Zedakcya). 

Z Lednicy górnej otrzymujemy następujący list: Szanowna Redakcyo! 
W gminie Lednicy górnej jest karczmarz, który oprócz trunków sprzedaje 
także wiktuały. Do tego karczmarza przyszło dwu parobczaków z pobliskiej 
wsi po cukier, herbatę i cygara po 10 godzinie w nocy, Karezmarza zbu- 
dzili aby im potrzebnych wiktuałów sprzedał, które zapłaciwszy, kazali 
sobie jeszcze dać jeden szklankę piwa, drugi kieliszek wódki. W tem nade- 
szła patrol gminna i uznała karczmarża winnym przekroczenia godzin poli- 
cyjnych. Na radzie gminnej jeden z członków dał projekt, aby karczmarza 
ukarać $ złr. w. a., na co ja i pisarz gminny odpowiedziałem, że gdy kar- 
czmarz rekurs wniesie, to Starostwo od kary go uwolni i żyd się z nas 
wyśmieje; podałem wniosek, aby tylko 50 ct. go ukarano, na co się wszyscy 
zgodzili. Dalej na pewnem posiedzeniu rady jeden z członków wniósł pro- 
jekt, ażeby zakazać odbywanie wesel w karczmie tylko w domu, to wię- 
kszość członków rady na to się nie zgodziła, mówiąc, iż wesele może każdy 
odprawić, gdzie mu się podoba. (Szkoda, bo wniosek był dobry. Kedakcya). 
Nigdy nie pozwalałem żydowi urządzać muzyki bez ściągnięcia odpowiedniej, 


uchwalonej przez radę, należytości. Gdy pozwoliłem na muzykę, to prze- 
znaczoną należytość w kwocie 50 ct. odebrałem i do książki kasowej zacią- | 
gnąlem. Z wysokim szacunkiem Franciszek Konopka, wójt. 


Krzywdy i nadużycia. 


Pod adresem c. k. komendy wojskowej donoszą nam, że ułani w Niepo- 
łomicach już przez kilka miesięcy nie byli w kościełe, pomimo, że dwa 
razy na miesiąc bywać powinni, natomiast każdej niedzieli są zajęci rożnemi 
„wizytyrkami*. Przecież i przy wojsku jest święcenie niedzieli. a i żołnierz 
potrzebuje mieć chwilę wytchnienia chociaż raz na tydzień. Zwracamy się 
z prośbą do JE. Jenerała komenderującego, aby w tę sprawę wgłądnąć 
raczył. 

Jan Kosica z Rzeszowa żali się nam, że pomimo, iż 40 lat wysłużył 
rządowi, nie może doczekać się odpowiedzi na wniesione podanie o trafikę. 
Żyd zaś jeden rzeszowski to ma aż trzy trafiki. Możeby tą sprawą zajął 
się wielki poseł powiatu rzeszowskiego, brzuchaty Tomek i zamiast ciągle 
zalewać robaka, to mógłby bronić biednych ludzi i wykazywać, jak to 
u nas wszędzie żydzi mają pierwszeństwo. Byłby to prawdziwy antysemi- 
tyzm, a nie taki jak u Szajera tylko w gębie i krzyku. 

Wójt w Kielnarowej, powiat Rzeszowski, bierze od ludzi po 30 ct. za 
przyciśnięcie pieczęci. Tak nam stamtąd piszą, Miał on także brać po 20 ct. 
przy rozdawaniu medali jubileuszowych. Nie wiemy, czy to prawda. Możeby 
c. k. Starostwo wglądnęło w tę sprawę. 

Jak żydzi pracują nad zniszczeniem chrześcijan pokazuje się z tego, że 
żydzi w ciągu 13 dni, to jest od 14 marca do 1 kwietnia b. r. wystawili 
w dalszym ciągu 24 gospodarstw chrześcijańskich na licytacyę. Tak powoli, 
jak pijawka wysysa krew z człowieka, tak powoli a nieustannie zabierają 
żydzi naszą ziemię w swoje posiadanie. A gdy całą ziemię wykupią, wów- 
czas nas z kraju wyrzucą za morze, kościoły nasze zamienią na stajnie 
i składy starego żelaża, kości z naszych cmentarzy wydobędą, aby przero- 
bić na mączkę pod żyto i pszenicę, a kraj nasz, Galicya, otrzyma od nich 
nową nazwę: „Nowa Galileja, błogosławiona kraina żydowska“. Bracia 
włościanie, Wy nie dopuścicie do tej hańby sromotnej. Nasza szlachta już 
poszła na zniszczenie żydowskie, maleńka garstka trzyma się jeszcze rękami 
i nogami ziemi ojczystej, reszta zmarniała. W rękach więc jeszcze ludu 
ratunek i nadzieja, ale nie trzeba pić, nie trzeba się włóczyć po sądach, 
nie trzeba się kłócić i procesować, unikąć żyda i karczmy jak zarazy moro- 
wej, a uratujecie i siebie i kraj i wiarę i kościoły i cmentarze, na których 
kości ojców spoczywają. 


Sprawy gospodarskie. 


Chów koni. Od marca prowadzi się najczęściej klacze do stanowienia, 
ale jeszcze mało w których okolicach rozumieją włościanie doniosłe znacze- 
nie doboru odpowiedniego ogiera. Mamy wprawdzie wiele ogierów licencyo- 
nowanych, są i stacye ogierów rządowych, a pomimo to widzimy, że rasa 
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koni włościańskich mało gdzie się poprawiła. Ale zato namnożyła się wielka 
ilość kalek cienko-nogich, które tylko wędrują 2 jarmarku na jarmark. bo 
nietylko, że taka kaleka ciągnąć nie chce, ale jesze e często kąsa i wierzga. 
Najważniejszym powodem, iż obecnie posiadają włościanie przeważnie mało 
wartościowe koniki jest okoliczność, że niema odpowiednich dla naszej rasy 
krajowej ogierów poprawnych. U nas bowiem wszystko choruje na angiel- 
szczyznę, nie tylko szlachta, która lepsze konie trzyma, ale i rząd. Rząd 
myśląc, iż u nas przez krzyżowanie naszych koni z angłikami da się wytwo- 
rzyć rasa koni zdolnych dla wojska, pozapychał prawie wszystkie stacye 
anglikami albo radowickiemi mieszuńcami. Konie te, będące tylko wynikiem 
sztucznego chowu, krzyżowane z naszą rasą krajową wydały potomstwo 
zupełnie niezdatne dla naszych rolników. Źrebiec bowiem taki potrzebował 
silnego pożywienia, aby się mógł rozrosnąć, a gdy tego nie dostał, ho gospo- 
darz sam często ziarna nie posiadał, więc pozostał szczupły i nieudały. 
W dodatku konie po anglikach rozwijają się powoli i zaledwie po 4 latach 
nadają się do pracy, podczas gdy u nas wieśniak chciałby w trzecim roku 
konia do lekkiej użyć roboty. Z tych to powodów włościanie po licznych 
próbach przekonawszy się o złych wynikach krzyżowania rasy krajowej 
z anglikami, w małej tylko ilości korzystają z ogierów rządowych. Najczę- 
ściej doprowadzają klacze do ogierów prywatnych, albo licencyonowanych, 
które są po największej części tylko przypadkowym wynikiem natury, ale 
nie posiadają ustalonej rasy. Dlatego to potem potomstwo tych ogierów 
najczęściej jest podobne do matek, albo często i gorsze. Pomimo, iż tyle 
się u nas pisze o właściwym doborze rasy i jakkolwiek zawodowi koniarze 
sami twierdzą, iż w naszych koniach włościańskich można się jeszcze dopa- 
trzeć śladów krwi włościańskiej i tureckiej i że tem samem byłoby 
wskazanem używać u nas do poprawy arabów: w praktyce postępujemy 
całkiem odmiennie. Bo to u nas przy chowie mało kto patrzy na prakty- 
czną stronę, tylko prawie wszyscy stosują się do imody. A że teraz moda 
na laskonogie angliki nastała, więc wszyscy krzyżują nasze konie krajowe 
z anglikami, choć doświadczenie uczy, że rasa zamiast się poprawiać, to 
tylko kaleczeje. Bo jakkolwiek w trzeciem albo czwartem pokoleniu, pokry- 
wając nasze klacze anglikami, można wychować konia zdatnego dla kon- 
nicy, ale praktyka wykazuje, iż konie te bynajmniej nie są wytrzymałe. 
Największą część tych koni już w dziesiątym roku, a często i pierwej, traci 
zupełnie nogi i bywają wymusztrowane. Jak zaś są mało wytrzymałe na 
trudy najlepszy dowód, iż prawie każdy koń, przeznaczony po manewrach 
do wymusztrowania. wygląda jak szkielet. Rząd i jego doradcze organa 
przystępując do pracy nad podniesieniem chowu koni w kraju popełniły 
największy błąd, iż zamiast postępować systematycznie i starać się stopniowo 
poprawiać rasę koni włościańskich przez dobieranie bardziej zbliżonych koni 
krwi wschodniej, w przeważnej części utrzymywał ogiery rasy angielskiej, 
by zaspokoić potrzeby właścicieli większych obszarów. Dla włościan to się 
tam znajdował jakiś konik zagadkowego pochodzenia, zwany próbnikiem, 
który tem samem już dobrej sławy nie używał i dlatego i włościanie nie- 
chętnie go używali. Doświadczenie, które w tej sprawie wielu włościan 
nabrało, da się w krótkości opisać, iż kto chce chować konie dla własnego 
użytku, to powinien do naszych krajowych klaczy dobierać ogiera czystej, 
choćby nawet i pół krwi arabskiej, tylko nie anglika. 


Sprawy polityczne. 


Zacna stańczykierya i przezacni jej fagasy uchwalili w Sejmie Lwowskim 
tak zwaną ustawę kagańcową wbrew woli łudu i na przekór posłom 
ludowym. Odtąd jeżeli jaki poseł opozycyjny zechce w Sejmie stańczykom 
prawdę powiedzieć, jeżeli zechce wydobyć na światło dzienne różne kradzieże, 
defruudacye, zagraniczne łajdactwa popełnione za pieniądze pokradzione 
w kasach krajowych, jeżeli kto zechce opowiedzieć jak to ci panowie pra- 
cują dla kraju, przegrywając po 100i 150 tysięcy przez jednę noc w karty 
z różnymi arcyksiążętami i t. d. jednem słowem, jeżeli kto zechce prawdę 
panom w oczy gadać, to go marszałek będzie mógł wyrzucić ze Sejmu na 
4 posiedzenia. Tak sobie -ichwaliło 80 stańczyków przeciwko 40 posłom 
opozycyjnym, którzy wykazywali panom, że taka uchwała kiedyś na nich 
samych strasznie się zemści. W ten sposób asekurują stańczyki swoje pano- 
wanie na przyszłość. Ustawa ta kagańcowa dowodzi, jak się większość sej- 
mowa boi wyborów do Sejmu, które będą za dwa lata. Po uchwaleniu tej 
ustawy Sejm został zamknięty. 

Kiedy znowu zwołają Radę państwa nikt na pewne nie wie, bo rząd 
wprawdzie jest, ale nie ma głowy. A wiadomo, że tułów bez głowy nie 
poradzi. 

W maju w mieście holenderskiemn zbiorą się wysłani delegaci wszystkich 
państw, aby się zastanowić nad tem, czyby nie byłoby możliwem już raz za- 
przestać powiększać wojsko, budować fortece, skupywuć nowe armaty i czy 
niebyłoby można zamiast wojny zaprowadzić sąd międzynarodowy, któ- 
ryby zamiast wojny rozstrzyga! spory państwowe. O uchwałach tej konfe- 
rencji będziemy pisać. 


Kronika i Rozmaitości. 


Kto nie zapłacił za drugi kwartal b. r., niech przekazem nadeśle prenume- 
ratę jeżeli sobie Życzy, aby mu gazetkę dalej posyłano. Prenumerata za kwiecień, 
maj i czerwiec wynosi 50 ct., do 1 października 1 złr., do końca roku 1 złr. 50 et. 
Pieniądze i listy posyłać należy pod adresem „Redakcya lub administracya Obrony 
ludu w Krakowie, ul. Pijarska 1. 2*. 

W sprawach gospodarskich Redakcya Obrony ludu udziela bezpłatnie porady 
co do siewu, sadzenia, uprawy roli, kupna ziarna na zasiew, szczepów do sadzenia, 
mączki, eo do gnojenia i nawożenia, co do płodozmianu, dalej chowu koni, bydła, 
owiec, świń itd. Kto potrzebuje porady w sprawach gospodarskich, niech napisze 
list i załączy markę 5-centową na odpowiedź. Trzeba podać w liście dokładny swój 
adres, nazwisko i pocztę. 

Qd wydawnictwa. P. Antoni Ścibora na żądanie zwolniony został od obo- 
wiązków administracyjnych naszego wydawnictwa. Administratorem po nim został 
p. Jan Piotr Piaseczny z Makowa. 

Pod adresem c. k. dyrektora poczt, p. Seferowicza. Na urząd pocztowy 
w Starym Sączu nie tylko my mamy powód się uskarżać, ale i wiele innych zaża- 
leń nas dochodzi. Gdy prawie znikąd nie otrzymujemy reklamacyi, to mamy ich 
pelno ze Starego Sącza po każdej ekspedycyi. Jakiej natury sa inne zażalenia, to 
wiadomem jest Szanownej Dyrekcyi. Po raz ostatni zwracamy się dzisiaj z prośbą 
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do władzy krajowej o zrobienie raz wreszcie porządku; gdyby ta nasza prośba była 
bezskuteczną, będziemy zmuszeni szukać pomocy w Wiedniu. 

Tomasz Szajer. Wszyscy nasi czytelnicy wiedzą, że od czasu, jak wychodzi 
Obrona ludu nigdy ani jednem słowem nie wspomnieliśmy źle o żadnym pośle 
włościańskim. Przeciwnie, zawsze i wszędzie podnosimy to wszystko, co jaki poseł 
ludowy dla ludu dobrego zrobił. Oprócz posła Ceny, którego skarcić musieliśmy, 
o żadnym pośle źle nie pisaliśmy i mamy nadzieję, źle pisać nie będziemy potrze- 
bowali. Dzisiaj jednak z całą przykrością musimy uczynić wyjątek i wystąpić ostro 
przeciwko "Tomaszowi Szajerowi za to, że bez przyczyny i bez najmniejszego z naszej 
strony powodu nieustannie napada na ks. Szpondra, na dra Danielaka, na włościa- 
nina Ptaka i na p. Kotkowskiego. Napada zaś na nas tak bez powodu i przyczyny, 
jak rozbójnik napada na spokojnych ludzi. Chce nas obedrzeć z czci i i wiary, ale 
źle się wybrał. My bowiem jesteśmy czyści, kto co ma przeciwko nam, niech powie 
nam w oczy, a niech nie pluje jak żmija jadowita poza plecami naszemi. O Szaje- 
rze nic dotąd nie pisaliśmy, bośmy nie chcieli jego strasznych brudów wydobywać 
na światło dzienne. Gdy nas jednak do tego zmusza, pokażemy ludowi, co to za 
numer ten Tomek rzeszowski i jaki to posel. 

A więc przedewszystkiem musimy ludowi otworzyć oczy i powiedzieć raz, że 
Szajer nie jest chłopem. Krzyczy on wprawdzie nieustannie : ja chłop i wy bra...a...tia 
chłopy, ale sam chłopem nie był i nie jest. Szajer nie był i nie jest ani szlachcicem, ani 
chłopem, ani mieszczaninem, ot taki sobie ni rak ni wydra, coś na kształt wielkiej 
kufy piwa, która wlenczas głośno huczy, gdy pełna. Był wachmistrzem przy 
ulanach, pił i jadł aż mu dobrze brzuch wyrósł, ożenił się z nauczycielką 
i zaczął robić politykę dla „geszellu*. Że Szajer nie jest chłopem, to przecież każdy 
widzi, gdy tylko spojrzy na jego ubranie. Szajer nosi czamarę szlachecką, a chłopi 
czamary nie noszą. Szajer chłopów nie szanuje, ale co więcej nazywa chłopów 
chamami. Mamy świadków, jak Szajer na kolei w Bielsku dnia 16 sierpnia 1898 r. 
wieczorem, wracając z Cieszyna do swoich wyborców-włościan mówił: wy chamy. 
Idźmy dalej. Nikt tak naszego ludu nie zbeszcześcił i nie skompromitował przed 
zagranicą, jak Szajer. Przez dwa lata jeździł Szajer do Wiednia i chodzil do parla- 
mentu, ale mało było takich dni, aby Szajer nie był albo całkiem pijany, albo dobrze 
podchmielony. Raz Szajer tak się upił i pijany poszedł na jedno zgromadzenie 
ludowe we Wiedniu, że koledzy jego byli zmuszeni wyrzucić go z klubu poselskiego 
za pijaństwo. Wszystkie gazety pisały wtenczas o Szajerze i śmiały się, jakiego to 
posła wybrał lud do Rady państwa. Pismo niemieckie Kikeriki to malowało Sza- 
jera prawie co tygodnia, jak to on z bombą piwa przy gębie pracuje dla biednego 
ludu. Jeżeli Szajer napaści swoich nie zaniecha, to będziemy musieli dołączyć do 
Obrony ludu obrazki z Kikeriki, aby cały lud wiedział, co Szajer robi w Wiedniu. 
Na teraz tyle. Jeżeli się Tomek nie poprawi, wówczas wydrukujemy inne „świństwa“, 
a my znamy wszystkie. Ty —- Tomku — nawet nie spodziewasz się, że my wszysko 
wiemy i, jeżeli będzie potrzeba to to wszystko wydrukujemy. Co więcej, udowo- 
dnimy przed sądem, że to prawda i prosimy p. Szajera, aby nas do sądu zaskar- 
żył. My z góry zrzekamy się prawa nietykalności poselskiej i gotowi jesteśmy stawać 
przed sądem każdej chwiii. A więc, panie Szajerze, jedno z dwojga, albo się popra- 
wisz, albo będziemy cię smagać iak, jak na to zasłużyłeś. A p. Tomasz wie, że 
gdybyśmy wszystko wydrukowali, toby ludzie musieli uszy zatykać. Dajemy zalem 
p. Szajerowi czas do namysłu. Albo będziesz porządnym, trzeźwym i sprawiedliwym 
posłem ludowym, albo — proszę wybierać. 

Przykra to sprawa, ale czytelnivy nasi, stronnicy chrześcijańsko-ludowi przy- 
zna.ą, że poseł ludowy powinien ogromnie na siebie uważać, aby ludowi nie robić 
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wstydu. Poseł powinien być ozdobą ludu a nie jego zakałą. Jeżeli przeklinamy 
stańczyków, to my sami nie idźmy w ślady stańczykowskie. S.D. 

Q barbarzyńskiem wywiezieniu 300 młodzieży z Warszawy przez rząd moskie- 
wski wszystkie pisały dzienniki po całym świecie. Pisano jak tych biedaków wycią- 
gano w nocy 4 łóżek przemocą, wleczono na kolej i wywieziono daleko w kraj 
rosyjski, zdala od ojców i matek i rzucono setki mil od rodziny na pastwę głodu 
i nędzy, bez chleba, bez dachu, bez utrzymania. O tej nowej zbrodni szyzmatyckiej 
Rosyi pisały wszystkie gazety, tylko Wieniec i Pszczółka ani jednem słowem o tej 
zbrodni nie wspomniały. A wiecie dlaczego tę młodzież i wszystkie wyższe szkoły 
zamknięto? Dlatego, iż młodzież wniosła podanie do rządu, aby nie wolno było żan- 
darmom i policyantom bić młodziezy nahajami po ulicach. 

W procesie lwowskim powiedział ks. Stojałowski, że moskale od lat 30 nie 
strzelali do ludu. Otóż tak nie jest. Moskale strzelali w tym czasie trzy razy do 
bezbronnych chłopów na Litwie za to, że nie chcieli przejść na szyzmatycką wiarę. 
Moskale zabili w Krożach 8 ludzi za to, że nie chcieli pozwolić na to, aby 
kościół ich katolicki zamieniono na prawosławną cerkiew. Moskale strzelali do robo- 
tników podczas bezrobocia w Łodzi, a w roku 1884 powiesili Moskale 4 ludzi 
w Warszawie za to, że się domagali praw konstytucyjnych dla ludu. Tak wygląda 
zachwalany raj moskiewsko - szyzmatycki. Gdyby ks. Stojałowski jeden wiec ludowy 
zrobił pod Moskalem, to na drugi dzień byłby już w drodze na Sybir. Jeżeli to 
nieprawda, to niech ksiądz Stojałowski zrobi próbę i niech się przekona. Gdyby 
ksiądz Stojałowski pojechał do Częstochowy i tam nic więcej tylko jednę mszę 
odprawił, to już tego samego dnia siedziałby w więzieniu. Takie jest prześladowanie 
pod rządem carskim. 

Wieniec polski nr. 7, powiada że p. Danielak nigdy w Krakowie żadnego nie 
zwołał wiecu. Tysiące włościan powiatu Krakowskiego wie, że to klamstwo, 
wszyscy bowiem pamiętają wiec zwołany przez posła Danielaka do wielkiej sali 
redutowej w lecie w roku 1897, a również wielki wiec zwołany razem z innymi 
dnia 30. marca 1896 do sali „Sokoła“ Tutaj macie nowy dowód, jak to Wieniec 
umie kłamać chociaż ciągle woła, że jest pismem chrześcijańskiem. Taki chzześci- 
janizm pochodzi z dyabła, a nie z prawdy. Tutaj jeszcze należy przypomnieć że 
p. Danielak podczas wyborów zwołał zgromadzeń 57, a po wyborach zwołał już 
zgromadzeń czternaście. Zresztą dobrze pisze do nas Kania: ks. Stojałowskiemu 
chodzi tylko o stronnictwa i ciągle gada o stronnictwach, a nam chłopom chodzi 
nie o stronnictwa ale o to, aby był podatek niższy, abyśmy mogli coś zarobić, 
abyśmy mieli kawałek chleba i sól tańszą, aby nas żydzi nie wysysali i źli urzędnicy 
nie gnietli. Co nam po stronnictwach, gdy w chacie nędza. 

Judasze. Z Makowa donoszą nam nader smutną wiadomość mianowicie, 
że Jan Kosek z pod Nr. 217 i Antoni Wciślak syn Józefa z pod Nr. 6 dla zyskania 
kilku marnych szóstaków szynkowali w karczmie żydowskiej przez obydwa dni świąt 
Wielkanocnych. To postąpienie tych dwóch judaszów zasługuje tem bardziej na 
publiczne napiętnowanie, że burmistrz tamtejszy wezwał ich przedtem do kaneelaryi 
gminnej i chciał im dać odpowiednie wynagrodzenie byle tylko nie szli w tak wielkie 
święta na wysługi żydowskie, nie robili zgorszenia i nie przynosili wstydu całej parafii. 
Niestety szlachetne zamiary pana burmistrza spełzły na niczem. Zaprzeńcy nie usłu- 
chali, ale szynkowali przez obydwa święta! Jakąż ohydą, jakąż hańbą okryli się 
w oczach Boga i ludzi. Pamiętajcie wy wiarołomni, że grosz ten judaszowski powię- 
kszy tylko wyrzuty waszego zgniłego sumienia i palić będzie waszą zgłodniałą duszę 
na wieki! O dałby Bóg, byście rychło przejrzeli i weszli na drogę upamiętania 
i pokuty za to publiczne zaprzanie się wiary i za to publiczne zgorszenie! 
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Dnia 13 na 14 lutego b. r. w nocy poszła z domu żona Wawrzyńca Grzą- 
deckiego we wsi Woliczka, powiat Rzeszów, matka dwóch córek i jednego syna. 
Na imię jej Agata, średniego wzrostu, na twarzy pociągła, włosy siwawe, lat 60. 
Do dziś dnia nie wiadomo, gdzie się znajduje. Upraszam Szanownych Qzytelników, 
gdyby się który dowiedział, gdzie się ona znajduje, żeby był łaskaw mi donieść. 

Trzciana koło Rzeszowa. Jan Piątek. 

We Wiedniu dnia 3 kwietnia odbyły się dwa zgromadzenia robotników pol- 
skich. Na jednem zgromadzeniu, na którem przewodniczył p. Słowik, poseł Daszyński 
przemawiał o stosunku ks. Stojałowskiego do partyi socyalno-demokratycznej. Poczem 
jednomyślnie uchwalono, aby wezwać ks. Stojałowskiego do złożenia mandatu posel- 
skiego i wyrazić mu „pogardę za jego postępowanie“. 

Jak się to czasy zmieniają, pisze do nas p. Stopa z Makowa, gdy Niemcy 
zabrali Galicyę to gospodarowali u nas po tatarsku, a teraz w zajętej Bośni i Herco- 
gowinie jest rząd austryacki prawdziwym opiekunem, zakłada szkoły, szpitale, wygo- 
dne zajazdy, rozdaje grunta potrzebującym, buduje drogi, gościńce, koleje. Tak, 
inne czasy. 

Nieboszczyk Sabała, stary góral znany w całej krainie nowotarskiej, taką 
opowiadał bajkę o stworzeniu człowieka: Pan Jezus slworzywszy lwa rzekł mu: 
Królójże ty nad zwierzętami, ja se zaś nad ludźmi będę. I lew królował zwierzętom, 
ale oto wół, osieł, ciele i pies zamyślili rzucić go z królestwa. Lew dowiedział się o tem 
i chcąc ich ukarać, kazał się im nawzajem pozjadać, a potem zjadł sam na ostatku 
ciele, tylko głowy pozostawiał; te głowy leżały w ziemi i kiedy Pan Jezus chciał 
stworzyć człowieka, to przypadkiem wziął gliny z tego miejsca i dlatego to człowiek 
póki młody — to głupi jak ciele, a jak urośnie — goni jak pies, gdy się ożeni — 
ciągnie jak wół, a na starość — głupieje jak osieł. 

Zydek jakiś Jose! Smefferling ze Suchy pisze do nas, że w „naszy gazetki 
wyczytał fałszywy wyraz, to jest nie pijcie u żydów wódki ani piwa i jag tam. 
dali następuje.* Jednę z tych gazetek odesłał on „do rąk sprawiedliwoszczy* 
i „zażąda wielm. panów redaktorów do odpowiedziainoszezi, bo zanadto so- 
bie pozwalacie.* Oto tak pisze do nas ów żydek za to, żeśmy wydrukowali wezwanie 
do lndu chrześciłańskiego, aby nie pił wódki ani piwa u żydów, bo żydzi w wódce 
moczą chore nogi, a do piwa plują i potem taką wódkę i takie piwo sprzedają 
katolikom. Gdy to żydek przeczytał, zaczął się trząść ze zloszczi jak w sądny 
dzień i zagroził nam ze sprawiedliwoszezi. Jest to pewnego rodzaju wściekli- 
zna Żydowska. Panie Smefferling przyjedź pan do nas do Krakowa, to my tulaj panu 
wymierzymy sprawiedliwoszezi. 

Jak to nasze władze skarbowe opiekują się przemysłem chrześcijańskim. 
Piekarz Gierat w Makowie początkowo płacił podatku jako sam bez czeladnika 
pracujący 2 złr. 62 ct. co z dodatami wynosiło 13 do 14 złr. Potem naznaczono 
mu 6 złr. z dodatkami 24 złr. Na rekurs przeciw lemu podniesiono mu na 8 złr. 
t. j- z dodatkami 32 zlr. pomimo, że sam pracuje bez czeladnika, bez terminatora 
i bez pomocy własnych małoletnich dzieci. I żyj tu człowiecze i pracuj, gdy ci się 
dobierają do siódmej skóry. Sprawę tę trzeba będzie przedstawić w Radzie państwa. 

Ostrzeżenie. Dowiedzieliśmy się że jakieś liche indywidua pieniądze wyłudzają 
w Krakowie i w okolicy nibyto dla Obrony ludu. Za oszustami śledzimy, a czytel- 
ników naszych przestrzegamy, aby nikomu ani jednego grosza nie dawali, bośmy 
nikogo a nikogo do zbierania pieniędzy nie upoważniali. Prenumeratę za Obrone 
przesyłać trzeba albo pocztą, albo płacić w samej Administracyi. Obronę ludu 
założyliśmy bowiem nie na to, aby ludzi obdzierała, ale na to, aby ludziom poma- 
gać i bronić. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Kulka. Wydrukujemy później. 

Kilku uczestnikom wiecu krakowskiego. Mojżesz wiódł lud żydowski do ziemi 
obiecanej i zawiódł go na nasze nieszczęście po to, aby ten lud szukał sobie potem 
innej ziemi obiecanej, to jest Galicyi. A przecieżby nam było dzisiaj nieco lżej, 
gdyby ten lud żydowski był się potopił w morzu QCzerwonem. Więc nie macie 
panowie żadnero powodu chwalić Mojżesza, chyba, Że wam tak bardzo do smaku 
przypadł lud żydowski. 

P. Piotr i Wojciech w Żołyni. Ksiądz Stojałowski wszystkie trzy procesy 
lwowskie przegrał i skazany został na zapłacenie kosztów postępowania sądowego. 
Dlaczego tego Wieniec ani Pszczółka nie napisała — nie wiemy. 

Wyborcy z Łańcuckiego. A więe piszcie sami wprost do księdza Stojałow- 
skiego. Obiecywał zwoływać w każdej gminie, więc trzeba to księdzu przypomnieć. 

P. Michał Gaj. Za pamięć dziękujemy. Zgromadzenie u was zrobimy. 
Walczyć ze wszystkimi wrogami ludu, to nasz święty obowiązek. Przeczytaliśmy 
całe Wasze pismo. Dużo w niem prawdy, ale miejmy w Bogu nadzieję, że sprawa 
ludowa żwycięży. Gazetę wysyłamy. 

P. Stanisław Zawadzki. Lepiejby było nie skarżyć, a jeszcze raz szukać 
zgody, bo na skardze to tylko zyskuje rząd, a nie chłop, ani rzemieślnik. Gazetę 
wysyłamy. 

P. T. w Chmielniku..O wszystkich takich łajdactwach Zembronia to trzeba 
zaraz robić doniesienie do żandarmeryi, do sądu i do starostwa. Oni mu utrą nosa, 
że popamięta do sądnego dnia. 


Podania i legendy krakowskie. 


Ukochany nasz Kraków należy do najstarszych miast nietylko w Polsce, 
ale w calej Europie. Są ślady, że jakaś osada ludzka znajdowała się w miejscu, 
gdzie dziś "Kraków leży, jeszcze przed narodzeniem Chrystusa Pana. To też 
nic dziwnego, że o Krakowie, o jego okolicy, o jego kościołach i domach 
przechowały się najrozmaitsze podania, czyli legendy; opowiadają nam one 
rożne rzeczy prawdziwe i nieprawdziwe, le zawsze bardzo ciekawe, które 
tem chętniej słuchamy i czytamy, że z nich poznajemy życie i zwyczaje 
tych, co przed nami na tej samej naszej ukochanej ziemi żyli, pracowali, 
bawili się i smucili, rodzili się i umierali. Dłatego w Obronie ludu będziemy 
drukować najciekawsze opowiadania o Krakowie, a zaczynamy od legendy 
o szlachcicu Twardowskim, o którym powiadają, że miał stosunki z djablem. 
Posluchajmy, co mówi o nim stara legenda: 

Za czasów króla polskiego Zygmunta I. i Zygmunta Augusta żył w Kra- 
kowie szlachcic Twardowski. Palony żądzą wyższej wiedzy i władzy wywołał 
on szatana na Krzemionkach pod Krakowem i zapisał mu swą duszę po 
śmierci pod warunkiem, że djabeł będzie na jego usługi, a duszy skądinnąd 
nie zabierze, jak tylko z Rzymu. Układ spisany ma byczej skórze podpisał 
swą krwią Twardowski i poręczył szłacheckiem słowem honoru. Z pomocą 
szatana zyskał Twardowski szeroką sławę mądrości nadprzyrodzonej, ucznio- 
wie zbiegali się do niego. 

W okolicy Krakowa pokazują na Krzemionkach naprzeciw kopca 
Kościuszki grotę, w której Twardowski miał swoje sztuki czarnoksięskie 
pokazywać. Nazywa się ona grotą lub skałą Twardowskiego. 
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Gdy się Twardowski postarzał — powiadają dalej — kazał się zau- 
fanemu służącemu pokrajać i pochować w przygotowanych maściach i zio- 
łach, a po oznaczonym czasie odkopać. Tak się też stało, a wierny sluga 
odkopawszy grób, znalazł w mim śliczne dziecię na kwiatach leżące. To 
dziecię w jednej dobie rosło tak, jak inne dopiero w ciągu roku, a po kilku 
tygodniach Twardowski jako dorodny młodzian rozpoczął znowu drugie 
życie, ale zupełnie inne, goniące za ucieclią, rozkoszą i sławą. Szatan nie 
służył mu już tylko do naukowych celów, lecz do wszelkich wybryków. 
Twardowski szalał i figle płatał bez końca: 


Żołnierzowi, co gra zucha, 
Wszystkich łaje i potrąca, 
Świsnął szablą koło ucha, 
Już z żołnierza masz zająca. 


Szewcu w nos wyciął trzy szczutki, 
Do łba przymknął trzy rureczki, 
Gmoknął : cmok! i gdańskiej wódki 
Wytoczył ze łba pół beczki! 


to dręczył djabła, każąc mu z sobą śpiewać nabożne psalmy, kołysać dziecię 
świezo ochrzczone, kąpać się w wodzie święconej, to znów rzecze do djabła: 


Patrz! oto jest karczmy godło, 
Koń malowany na płótnie. 
Ja chcę mu wskoczyć na siodło 
A koń niech z kopyta uinie. 
Skręć mi przy tem biczyk z piasku, 
Żebym miał czem konia chłostać 
I wymuruj gmach w tym lasku, 
Bym miał gdzie na popas zostać. 
Gmach będzle z ziarnek orzecha, 
Wysoki pod szczyt Krępaku, 
Z bród żydowskich ma być strzecha, 
Pobita nasieniem z maku. 
Patrz, oto na miarę ćwieczek, 
Cal gruby, długi trzy cale, 
W każde z makowych ziarneczek, 
Wbij mi takie trzy bretnale. 
Mefistofil duchem skoczy, 
Konia czyści, karmi, poi, 
Potem bicz z piasku utoczy 
I już w pogotowiu stoi. 
Twardowski dosiadł biegusa, 
Próbuje podskoków, zwrotów, 
Stępa, galopuje, kłusa, 
Patrzy — aż i gmach już gotów! 


Twardowski nie kwapił się jednak jechać do Rzymu, skąd tylko według 
układu mógł djabeł duszę mu zabrać. Raz napada go djabeł i żąda, aby 
niezwłocznie udał się prosto do Rzymu. Rozgniewany czarnoksiężnik, mocą 
swojego zaklęcia zmusił biesa do ucieczki, a djabeł zgrzytając klami ze zlości 
wyrywa sosnę z korzeniem i tak silnie Twardowskiego uderza po nogach 
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obu, że mu jednę zgruchotał. Od onej doby Twardowski był kulawy i zwany 
odtąd powszechnie kuternogą. Nareszcie raz hułał sobie w karczemce w oko- | 
licy Krakowa nad Wisłą, | 


Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, 
Kielich zaświstał, zazgrzytał, 
Patrzy na dno, co u licha? 
Po coś tu kumie zawitał? 
Djablik to był w wódee na dnie, 
Istny Niemiec, sztuczka kusa, 
Skłonił się gościom układnie, 
Zdjął kapelusz i dał susa. 
Z kielicha aż na podłogę 
Pada, rośnie na dwa łokcie, 
Nos jak haczyk, kurzą nogę 
I krogulcze ma paznokcie. 
Twardowski zdziwiony pyta, 
Go chce djabeł nie wołany, 
A ten mu krótko odpowie: 
Ta karczma Rzym się nazywa! 


Twardowski chciał uciec, ale mu djabeł przypomniał, że dał słowo 
honoru. 

Twardowski nie chcąc łamać szlacheckiego słowa, odłożył na bok 
świeżo ochrzczone dziecię, które porwał z kolebki na ręce dla osłony przed 
djabłem — a gdy kominem wypłynął w przestworza w objęciach djabelskich, 
zaczął skruszony śpiewać godzinki, czem djabeł spłoszony puścił go 
nagle i Twardowski zawisł w pół: drogi na księżycu. Uczepił się jego sukni 
jeszcze na ziemi pająk, a był nim jego dawny sługa, którego w gniewie 
Twardowski zaklął był w pająka, i ten co noc po nici pajęczej spuszcza 
się na rynek krakowski przed Krzysztoforami i wraca po nici do góry, przy- 
nosząc pann swemu nowiny ze świata. 

Twardowski miał mieć swarliwą żonę. Do tej żony przyszedł on w na- 
stępujący sposób: 

„Upodobawszy jednę pannę, chciał się ożenić, ale panna chowała we 
flaszcze robaka i pod tym warunkiem obiecywała oddać temu rękę, kto zga- 
dnie co to za robak? — Twardowski w ciemię nie bity, przebrał się za dziada 
i przyszedł do ładnej panny. Pyta go zaraz, ukazując zdala flaszkę: 


Co to za zwierzę, robak czy wąż? 
Kto to odgadnie, będzie mój mąż. 

A Twardowski odrzekł na to: „To jest pszczółka, mości panno“. 

„Zgadł w istocie i wnet się ożenił*. 

Według tej legendy Twardowski ciągle wisi w powietrzu pomiędzy 
niebem a ziemią i tak będzie pokutować do sądu ostatecznego. A ze szponów 
dyabelskich uratowała go N. Panna Marya, gdy unoszony przez szatana. 
zaczął głośno śpiewać godzinki. 

O innych legendach pisać będziemy w następnych numerach. 
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